Jerzy Bartke

Lata 1936-1945 – pierwszy kontakt z fizyką jądrową i promieniami kosmicznymi

W latach1930-ych Marian Mięsowicz zatrudniony był w Akademii Górniczej w Krakowie jako starszy asystent przy katedrze fizyki kierowanej przez prof. Mieczysława Jeżewskiego i zajmował się badaniem własności ciekłych kryształów. Ze względu na uzyskany w krótkim czasie poważny dorobek naukowy, w roku 1936 otrzymał z Funduszu Kultury Narodowej stypendium na roczny wyjazd zagraniczny.  Wybrał uniwersytet w Utrechcie w Holandii, gdzie prof. L.S. Ornstein zajmował się fizyką ciekłych kryształów. Wyjechał do Utrechtu we wrześniu 1936 r. wraz z żoną.  Na miejscu jednak okazało się, że prof. Ornstein  zainteresował się właśnie fizyką jądrową i namówił Mariana Mięsowicza do zajęcia się tą dziedziną badań. Na tę sytuację miał niewątpliwie wpływ pracujący wówczas na uniwersytecie w Utrechcie G.E. Uhlenbeck, współodkrywca spinu elektronu, a także dokonane w latach 1930-ych fascynujące odkrycia w dziedzinie fizyki jądrowej: odkrycie neutronu i ciężkiego wodoru w r.1932, odkrycie pozytonu w r.1933, sztuczna promieniotwórczość 1934 r.  Marian Mięsowicz przystąpił do budowy licznikowego spektrometru promieniowania beta i zajął się konstruowaniem liczników Geigera-Muellera dla tego spektrometru.

To okazało się bardzo ważne dla jego przyszłych dokonań.  W roku 1936 podjęto w Polsce decyzję o zorganizowaniu stratosferycznego lotu balonowego. W lotach balonowych, oprócz osiągania coraz to nowych rekordów wysokości, prowadzono także badania promieniowania kosmicznego i składu atmosfery w zależności od wysokości.  Przypomnijmy, że promieniowanie kosmiczne odkrył w 1912 r. austriacki fizyk Victor Hess, obserwując w locie balonowym wzrost jonizacji powietrza z wysokością.  W następnych latach osiągano coraz to większe wysokości przekraczając 10 000 m; dalszy postęp w tej dziedzinie stał się możliwy dzięki wprowadzeniu hermetycznej gondoli metalowej wyposażonej w zapas sprężonego powietrza (Auguste Piccard 1931 r.). W roku 1935 amerykański balon stratosferyczny przekroczył wysokość 22 000 m (prawie tę samą wysokość osiągnął w 1934 r. balon sowiecki, ale jego załoga zginęła w tym locie). Polska wielokrotnie organizowała międzynarodowe zawody balonowe, a polscy piloci balonowi w trzech kolejnych latach 1933, 1934 i 1935 sięgali po najwyższe trofeum w tej dziedzinie: puchar Gordona-Bennetta. Istniały więc podstawy do podjęcia takiego ambitnego przedsięwzięcia, które miało rozsławić imię Polski. Głównym celem lotu było pobicie rekordu wysokości (przewidywano osiągnięcie wysokości ok.30 000 m  */ ),  ale także określono cel naukowy: badanie promieniowania kosmicznego. Patronat honorowy nad lotem objął główny inspektor sił zbrojnych generał broni Kazimierz Sosnkowski, w przedsięwzięciu uczestniczyła Liga Obrony Powietrznej i Przeciwlotniczej (LOPP), zaś plakaty Ligi Popierania Turystyki i Polskich Kolei Państwowych zachęcały do zwiedzania obozu wzlotowego w Dolinie Chochołowskiej, oferując nawet zniżki kolejowe na przejazd do Zakopanego. Balon nazwano „Gwiazda Polski”. Dla propagandy lotu, a także celem pozyskania dodatkowych funduszów, wydano specjalny znaczek pocztowy w formie bloku przedstawiający balon wzlatujący nad Tatrami. Blok ten, wydany w nakładzie 65 000 egzemplarzy, sprzedawano w cenie 2 zł, z czego 1,25 zł przeznaczone było na rzecz komitetu organizacyjnego lotu. W Dolinie Chochołowskiej w Zakopanem uruchomiono agencję pocztową, gdzie można było ostemplować przesyłki przeznaczone do przewozu balonem. 

Powłokę balonu wyprodukowano w Wytwórni Balonów i Spadochronów w Legionowie pod Warszawą , aluminiową gondolę zbudowano również w Polsce.  Balon miał ogromną objętość 124 800 m3. Załogę stanowić mieli doświadczony pilot balonowy, dwukrotny zdobywca pucharu Gordona-Bennetta Zbigniew Burzyński i fizyk dr Konstanty Jodko-Narkiewicz.  W sprawie programu naukowego komitet organizacyjny lotu skontaktował się z prof. Mieczysławem Wolfke z Politechniki Warszawskiej, który zasugerował badanie promieni kosmicznych.  Powołano radę naukową lotu, do której weszli prof. Mieczysław Wolfke, prof. Szczepan Szczeniowski, i nieco później prof. Mieczysław Jeżewski i Marian Mięsowicz.  Jako główny temat badań ustalono rozkład wysokościowy promieni kosmicznych  dla trzech kątów zenitalnych. Aparatura składała się z 30-u liczników Geigera-Muellera i kilku układów koincydencyjnych, impulsy z liczników zliczały rejestratory telefoniczne, stan których miał być automatycznie fotografowany w określonych odstępach czasu. Marian Mięsowicz wraz z mechanikiem Wojtowem budował liczniki i inne elementy aparatury. Start balonu, początkowo zaplanowany na 23 września, kilkakrotnie odraczano z powodów meteorologicznych i ostatecznie miał się on odbyć w dniu 13 października. Aparatura licznikowa została umieszczona w gondoli balonu i uruchomiona.  Niestety w czasie napełniania balonu wodorem nastąpił wybuch, który zniszczył powłokę.  Jak wspomina Marian Mięsowicz: „ To był dramatyczny ale piękny widok szczytów tatrzańskich oświetlonych niebieskim światłem wybuchu.  Na szczęście gondola z aparaturą były w odległości kilkudziesięciu metrów i nie zostały uszkodzone.”

Ze względu na wybuch wojny, który nastąpił 10 miesięcy później, powtórzenie lotu polskiego balonu do stratosfery nie było już możliwe.  Marian Mięsowicz zaczął myśleć o pomiarach promieni kosmicznych pod ziemią, w kopalni soli w Wieliczce. Ale wybuch wojny pokrzyżował także i te plany.

W jesieni 1939 r. Akademia Górnicza, podobnie jak i inne wyższe uczelnie Krakowa, została rozwiązana przez władze okupacyjne.  Marian Mięsowicz podjął pracę jako nauczyciel w średniej Szkole Górniczej na Krzemionkach. Dyrektorem szkoły był Walery Goetel, Mięsowicz był jego zastępcą do spraw studenckich. W latach 1941-1944 wykładał także fizykę na Wydziale Lekarskim tajnego Uniwersytetu Jagiellońskiego. Równocześnie utrzymywał kontakt z wieloma fizykami, w swoich wspomnieniach wymienia profesorów Mieczysława Wolfke, Jana Weyssenhoffa, Ludwika Wertensteina i Konstantego Zakrzewskiego.  Nadal myślał o pomiarach promieniowania kosmicznego w kopalni w Wieliczce, co udało się zrealizować dopiero po wojnie, w roku 1948. 

*/  Warto dodać, że wysokość ta została osiągnięta dopiero w 1957 roku przez amerykański          balon  o pojemności 110 000 m3, a więc nawet nieco mniejszy niż „Gwiazda Polski”. 
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Dwie kartki wydane przez Komitet Organizacyjny I-go Polskiego Lotu Stratosferycznego.

Na jednej z nich faksymile podpisów Z.Burzyńskiego i K.Jodko-Narkiewicza.

Blok znaczkowy wydany przez Pocztę Polską ze stemplem okolicznościowym. 

Koperta przeznaczona do przewozu balonem z fioletową pieczątką „PRZEWIEZIONO POCZTĄ STRATOSFERYCZNĄ” i drugą pieczątką o treści: „Lot do stratosfery z powodu 

pożaru balonu nie doszedł do skutku.  Dolina Chochołowska (Zakopane) 14.X.1938.”

